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M i ę d z y n a r o d ó w k a  s o c y a l i s t y c z n a  w  S z t u t g a r c i e .
Otwarcie międzynarodowego 
kongresu socyalistycznego.

S z tu tg a r t ,  18 sierpnia.
Dziś rozpoczął się w  w ie lk ie j sali „L ie - 

derha lle“ m iędzynarodow y kongres socya­
listyczny. O koło tysiąca delegatów  i przed­
staw icieli prasy zapełn ia salę, siedząc p rzy  
stołach w ed le  narodowości. N a  trybunie 
członkow ie Biura m iędzynarodow ego. Od­
zyw a ją  się o rgan y i p rzy  ich akom pania­
m encie rozbrzm iew a hym n socyalistyczny.

Następnie tow . V a n d e r v e l d e  w  im ie­
niu m iędzynarodow ego Biura socya listycz­
nego otw iera  szósty kongres drugiej M ię­
dzynarodów k i i udzielą głosu  tow . Be- 
blow i.

M o w a p o w ita ln a  B eb la .
Tow . B e b e 1 (pow itany burzliw ym i, dłu­

go trw a łym i ok laskam i): Tow arzysze  par­
ty jn i, tow arzysze w a lk i! W  im ieniu socyal- 
nej dem okracyi n iem ieckiej w itam  was 
serdecznie tu w  Niem czech. P o  raz p ierw ­
szy  odbyw am y w  N iem czech m iędzynaro­
d ow y  kongres. W praw dzie  jeszcze dawna 
M iędzynarodów ka postanow iła odbyć w  
lec ie  1870 r. kongres w  M oguncyi. A le  
w ów czas nadeszła nieszczęsna w ojna fran- 
cusko-niem ieeka i kongres został uniem o­
żliw ion y  i na następne lata. N ow e pań­
stwo n iem ieckie nie b y ło  państwem w o l­
ności i prawa. Zaraz po je g o  założeniu 
rozpoczęto  prześladowania za pom ocą u- 
staw  w yją tkow ych  i spraw iedliwości k la ­
sowej. Rozum iało się w ięc samo przez się, 
że m iędzynarodow y kongres socya listycz­
n y  w  N iem czech b y ł przez d ługi czas n ie­
m ożliw y. D ługośm y zw leka li z zaprosze­
niem  M iędzynarodów ki do N iem iec. I gd yś­
m y was w  Am sterdam ie zaprosili, spotka­
liśm y się z n iedow ierzaniem  i w ątp liw o­
ściami, czy  to rozsądne odbyć kongres w  
państw ie n iem ieckiem , które co do w olno­
ści obyw atelsk ich  nie cieszy się u zagra­
n icy  najlepszą opinią. O dw ażyliśm y się, 
postanow iliśm y stw ierdzić, czy  rząd zechce 
się skom prom itować tak dalece w  oczach 
ca łego  św iata cyw ilizow an ego  i uniem ożli­
w ić  m iędzynarodow y kongres socya listy­
czny w  Niem czech. O czyw iście w  Berlin ie 
pod okiem  B iilow a i po licy i pruskiej nie 
chcieliśm y odbyw ać zjazdu. (W esołość). 
A le  czego nie m ożna b y ło  w  Berlin ie, u- 
dało się w  Sztutgarcie. M am y tu zebranie 
tak w ie lk ie  i św ietne, jak iem  nie b y ł ża­

den z dotychczasow ych  m iędzynarodow ych  
kongresów  socyalistycznych. W praw dzie 
w  ostatnich latach podn iosły się w ątp li­
wości. Ks. Bu lów  zagroził naszemu p rzy ­
jac ie low i Jauresowi w ydalen iem , je że lib y  
ten na zaproszenie robotn ików  berlińskich 
p rzyb y ł do Berlina, aby w yg łos ić  m ow ę 
za  utrzym aniem  pokoju. Rów nocześn ie 
rząd badeński zakaza ł zgrom adzenia w  
Kostn icy, na którem  m ieli przem aw iać 
tow. dr A d ler, Greułich i Todeschini. P o ­
nadto budziło  w ątp liwości zachowanie się 
rządu pruskiego w obec naszych tow arzy ­
szów  rosyjskich. Pam iętacie w yrażen ie  ks. 
B iilow a o „żebrakach  i spiskowcachu. Se­
tk i studentów rosyjskich w ydalono brutal­
nie z Niem iec.

M imo to w szystko odw aży liśm y się —  
i m am y nadzieję, że ten kongres będzie 
m iał p rzeb ieg św ietny i ow ocny dla ca łe­
go  św iata proletaryackiego.

W szak  w idzim y, jak  potężnie idee M ię ­
dzynarodów ki ugrun tow ały się w  całym  
św iecie cyw ilizow anym . N iezapom nianem  
będzie wrażenie, jak ieśm y odnieśli wr A m ­
sterdamie, gd y  p rzy  otwarciu  kongresu 
przew odn iczący w skaza ł na krw aw e b itw y 
staczane na dalekim  W schodzie, a w  te j­
że chw ili delegat japoński tow . Katayam a 
i delegat rosyjsk i tow . P lechanow  podali 
sobie dłonie. (Oklaski). Z Am sterdam u ro ­
zeszliśm y się z m yśłą, że trudno będzie o 
zjednoczen ie naszych tow arzyszów  fran ­
cuskich. Dziś, ku radosnemu zdumieniu 
wszystkich, w ie lk ie  dzieło  zjednoczenia u- 
dało się i nasi tow arzysze francuscy w  
w alce w yborcze j zam iast 87 zdobyli 54 
mandatów. (Oklaski).

W  A n g lii po raz p ierw szy  klasa robo­
tnicza sam odzielnie stanęła do w alk i w y ­
borczej i po raz p ierw szy  w eszło  do par­
lamentu angielsk iego 32 posłów  jako  sa­
m odzielna partya robotnicza. (Ż yw e  okla­
ski). W e  F in landyi n ietylko silna męska 
frakeya  socyalistyczna, lecz i dziew ięć ko­
b iet socyalistycznych  w ęszło  do sejmu. 
(Oklaski). A le  na tem  n ie skończyły  się 
zw ycięstw a  M iędzynarodów k i: nastąpiła
w i e l k a  b i t w a  w  A u s t r y i .  Nasi tow a­
rzysze, k tó rzy  przez długie lata z boha­
terstwem  i zapałem  prow adzili w a lkę o 
prawo w yborcze, w kroczy li z 87 posłami, 
jako  najsiln iejsza frakeya  socyalistyczna 
św iata do austryackiego parlamentu. (Bu­
rz liw e oklaski). Dalej poczyn ili nasi p rzy ­
jacie le  w  H olandyi i Szwaj caryi św ietne

postępy p rzy  w yborach  gm inn ych ; dowód, 
że w szędzie M iędzynarodów ka maszeruje 
nap rzód !

P ozorn y  w y ją tek  stanowi n iem iecka so- 
cyalna dem okracya. M ieliśm y bardzo cię­
żką w alkę w yborczą. W praw dzie  liczba 
naszych g łosów  w zrosła  z 3 m ilionów  na 
3V4 miliona, ale liczba naszych m andatów 
spadła z 79 na 43. Jednak i nasi przeci­
w n icy  sami widzą, że odnieśli ty lko  p rzy­
padkow e zw ycięstw o  i żyw o  ubolewają, 
że w  r. 1912 będą znowu w ybory . (Ż yw e  
oklaski). Że jesteśm y na posterunku, do­
w odzą zw ycięstw a  p rzy  wyborach  do re- 
prezentacyi w  Hamburgu i do sejmu ba­
warskiego, oraz szereg w yb o rów  uzupeł­
niających, zw łaszcza w  okręgu  w yborczym  
zm arłego n iestety tow . Auera. L iczba zor­
gan izow anych  tow arzyszów  w  N iem czech 
w zrosła  z 884.000 na 530.000. Jest to p rzy­
rost o 146.000 czy li o 38 procent. (O k la­
ski). W  ostatnim  m iesiącu nasz kasyer 
party jny  pokw itow ał odbiór 170 tys ięcy  
m arek wkładek. Nasze zw iązk i zaw odow e 
z 700.000 członków  w  1900 r. w zros ły  na 
przeszło 1,800.000 w  roku bieżącym . Osta­
teczn ie w ca le to  nie zaszkodzi, je że li po 
ty lu  zw ycięstw ach  raz przy jdzie  i porażka. 
(W eso łość ). W szak  już Goethe pow iedzia ł, 
że n iczego trudniej znieść nie można, jak  
szeregu dobrych  dni. O tóż m ieliśm y raz po­
nury dzień, ale ju ż znowu św ieci słońce, 
naw et i temu kongresow i. (W eso łość). 
M oże naw et i O limp jest z nami w  p rzy ­
mierzu. (Ponow na wesołość).

Skandaliczny proces, k tó ry  się odby ł w  
Stanach Z jednoczonych  przeciw  naszemu 
tow arzyszow i H ayw oodow i, poruszył robo­
tn ików  am erykańskich, k tó rzy  teraz za­
pew ne tak samo w kroczą w  polityczną h i­
storyę sw ego kraju, jak  to uczyn ił prole- 
ta rya t angielski. Dziś m am y tu przed so­
bą tak silną delegacyę am erykańską, jak  
n igdy przedtem .

P o  tem w szystk iem  m ogę z pełnem  pra­
w em  pow iedzieć : M i ę d z y n a r o d ó w k a  
m a s z e r u j e  n a p r z ó d !  Z każdym  ro ­
kiem  zysku je n ow y  grunt. Dziś ju ż na 
tym  kongresie z jaw ili się p r z e d s t a w i ­
c i e l e  w s z y s t k i c h  p i ę c i u  c z ę ś c i  
ś w i a t a .  N ie d ługo potrwa, a w szystk ie 
państwa kuli ziem skiej będą tu przez 
swoich delegatów  reprezentowane. Tak  
w ięc w id zim y przed sobą silną, potężną 
partyę, która dąży  naprzód i w ie, czego 
chce. Mam ted y  nadzieję, że prace tego

kongresu p rzyczyn ią  się do wzm ocnienia 
M iędzynarodów ki i do zjednania nowych 
zw olenn ików  ideom  i celom, do których  
zdąża. Mam nadzieję, że ten kongres w  
Sztutgarcie da inny przyk ład  ducha m ię­
dzynarodow ego niż m iędzynarodów ka rzą­
dów, która obraduje w  Hadze (Ż yw e  okla­
ski), gdzie odbyw a się posiedzen ie za po­
siedzeniem  i wkońcu góra  w yda ła  na św iat 
n ieżyw ą mysz. (W eso łość). M y  zaś ocho­
czo i św iadom i celu b ierzem y się do ro ­
b o ty  i na znak w aszej zgod y  proszę was
0 w zniesienie w raz ze mną o k rzyk u : 
N iech  ży je  socyalna dem okracya, oswo- 
bodzicielka ludów  i lu dzkośc i! (Burzliw e, 
d ługotrw ałe w iw a ty  i okiaski).

Gdy przebrzmiały entuzyastyczne w iwaty, 
przetłómaczyli mowę tow. Bebla na język  
francuski tow. Z e t k i n o w a ,  a na język  an­
gielski tow. S m i t h ,  wywyłując ponowne 
aklamacye.

Następnie przemówił tow. V a n d e r v 8 id e , któ­
ry m iędzy innemi dłuższy ustęp swego prze­
mówienia poświęcił rewolucyi w  Rosyi.

Na wniosek Bebla powierzono prezydyum 
członkom biura międzynarodowego.

Po ustaleniu regulaminu obrad i porządku 
dziennego odroczono obrady do wtorku godz. 
10 rano.

*

Z g ro m a d ze n ie  lu d o w e.
O godz.^5 po południu odbyło się Olbrzy­

mie zgromadzenie pod gołem niebem, przy 
udziale przeszło 50 tysięcy osób. Z bliższej
1 dalszej okolicy zw oziły  pociągi masy robo­
tnicze, które następnie z czerwonymi sztan­
darami, przy dźwiękach orkiestr, ciągnęły na 
plac zgromadzenia na wybrzeże Neckaru. 
Z sześciu trybun przemawiali mówcy, z ka­
żdej po trzech. Na pierwszej trybunie prze­
wodniczył tow. S i n g e r ;  przemawiali: J a u- 
r e s  (Francya), B r a u t i n g (Szwecya) i M a c  
D o n a l d  (Anglia). Na drugiej przewodniczył 
B e b e 1; przemawiali: A d l e r  (Austrya), H i 11- 
q u i t  (Stany Zjednoczone) i towarzyszka 
R o l a n d - H o l s t  (Hołandya). Na trzeciej prze­
mawiali: V a n d e r v e l d e  (Belgia), P l e c h a ­
n o w  (Rosja) i T r o e l s t r a  (Hołandya). Na 
czwartej V  a i 11 a n t (Francya), H y  n d m a n 
(Anglia) i G r e u ł i c h  (Szwajcarya). Na pią­
tej N e m e c  (Czechy), A  n s e e 1 e (Belgia) 
i M i l k o w s k i  (Rosya). Na szóstej trybunie 
przemawiali F e r r i  (W łochy), G u e s d e  (Fran­
cya) i D a s z y ń s k i  (Polska).

LEONIDAS ANDREJEW.

Judasz Iskaryota i inni.
10 Tłum. Boi. Podlewski.

—  A  P io tr m yśli, że  on —  uśmiechnął 
się Jan.

—  N ieprawda. P io tr rozpędziłby w szyst­
kich an io łów  swym  k rzy k iem ! S łyszałeś, 
jak  on k rzy czy?  Naturaln ie on będzie spie­
ra ł się z tobą i postara się p ierw szy za ­
jąć  m iejsce, gd yż  jest przekonany, że k o ­
cha Chrystusa. A le  on ju ż stary, a tyś 
m łody ; on ju ż oc ięża ły  wT chodzie, a ty  
b iegasz szybko i tyś p ierw szy  pow inien 
w ejść tam z Chrystusem. C zy  nie ta k ?

—  Tak. Ja nie opuszczę Jezusa —  od­
parł Jan.

T ego ż  dnia z takiem  samem zapytaniem  
zw rócił się do Judasza P iotr, syn Szym o­
na. Lecz  obaw iając się, b y  kto z uczniów  
nie posłyszał je g o  silnego głosu, odprow a­
dził Judasza w  najbardziej od leg ły  kąt, 
poza dom.

—  Jak ty  m yś lisz?  —  zapyta ł trw ożli­
w ie .—  Tyś  m ądry! T w ó j rozum sam nau­
czyc ie l ch w a li! T y  pow iesz p raw d ę !

—  Rozum ie się, że ty ! —  bez wahania 
odrzek ł Iskaryota , a P io tr uradow any za­
w o ła ł z  n iechęcią :

—  A  m ów iłem  mu t o !...
—  Lecz naturalnie on będzie starał się 

zdobyć sobie pierw sze miejsce...
—  Naturalnie.

—  Cóż jednak zrobi, gd y  t y  go  zajm iesz ? 
A  przecież ty  p ierw szy w ejdziesz tam z 
Jezusem, ty  n ie zostaw isz go  sam ego? 
Przec ież cieb ie On nazw ał opoką!

—  Zaprawdę, pow iadam  ci, jesteś naj­
rozum niejszym  człow iek iem  pośród n a s ! 
D laczegoś ty lko  taki z ło ś liw y?  Nauczyciel 
nie lubi tego. A  m ógłbyś i ty  stać się z 
czasem ulubionym  uczniem, nie gorszym  
od J a n a ! Lecz nawet i tob ie —  P io tr po­
groz ił mu palcem  —  ja  nie oddam sw ego 
m iejsca koło  Chrystusa ani tu, na ziem i, 
ani tam —  w  n ieb ie ! S łyszysz?

W  taki to sposób Judasz starał się po­
w iedzieć każdem u coś przy jem nego, lecz 
nie zapom inał także o sobie. I  pozostając 
zawsze pokornym , cichym , przez n ikogo 
n iedostrzeżonym  Judaszem, każdemu u- 
m iał pow iedzieć to, co mu się najbardziej 
podobało. Tom aszow i p ow iedz ia ł:

—  Głupi w ie rzy  każdem u słowu, a m ą­
dry piln ie rozw aża  drogi własne.

M ateuszow i zaś, k tó ry  lubia ł jeść ob fi­
cie, a w stydził się tego, przypom niał s ło­
wa m ądrego i czczonego przezeń  Salo­
mona :

—  S praw ied liw y je  do syta, ciało zaś 
grzeszn ików  cierpi niedostatek.

Lecz i rzeczy  przy jem ne m ów ił on rzad­
ko, nadając im  przez to osob liwą wartość, 
po w iększej zaś części m ilczał, p rzysłu ­
chując się temu, co m ów ili drudzy i dzi­
w n ie zam yślając się nad czemś. Zam yślo­
n y  jednak Judasz m iał w yg ląd  obrzyd liw y , 
śm ieszny, a jednocześn ie w zbudzający p rze­
strach. D opóki poruszało się je g o  żyw e  i 
p rzeb iegłe  oko, w ydaw a ł się prostym  i do­

b rym ; lecz k ied y oba oczy  za trzym yw a ły  
się nieruchom ie, a skóra w  dziwne pa­
górk i i zm arszczki zw iera ła  się na jego  
w ypukłem  czole, w ted y  pow staw ało p rzy ­
w idzen ie o jakichś strasznych obcych m y­
ślach, kryjących  się pod tym  czerepem . 
Zupełnie obce, dziwaczne i n ie posiadają­
ce język a  —  one ponurem m ilczeniem  o- 
tacza ły  zam yślonego Iskaryotę i chciało 
się, żeb y  jak  najprędzej zaczął mówić, po­
ruszać się, nawet kłam ać —  gd yż  samo 
kłam stwo, w ypow iadane ludzkim  język iem , 
w ydaw a ło  się prawdą i św iatłem  w obec 
tego strasznego, przygn iata jącego duszę 
m ilczenia.

—  Judaszu znowu się zam yśliłeś —  k rzy ­
czał P iotr, żeniąc precz swą jasną twarzą 
i głosem  głuche m ilczenie judaszow ych  za­
dumań, wciskając je  w  jakiś kąt ciemny.
0  czem  ty  m yślisz?

—  O, mam o czem  m y ś le ć ! —  odpow ie­
dział Judasz ze spokojnym  uśmiechem.
1 zauw ażyw szy  prawdopodobnie, jak  źle 
w p ływ a  na uczniów  jego  m ilczenie, coraz 
częściej usuwał się od nich, spędzając dużo 
czasu na odosobnionych w ycieczkach  lub 
też gram oląc się na sw e płaskie poddasze 
i wysiadu jąc tam całem i godzinam i.

Raz ty lko  Judasz w  sposób nadzwyczaj 
dziw ny i p rzeb ieg ły  przypom niał dawnego 
Judasza, a nastąpiło to akurat w  czasie 
sporu o p ierw szeństw ie w  królestw ie nie- 
bieskiem . W  obecności nauczyciela Jan 
i P io tr  sprzeczali się z sobą, k łócąc się o 
m iejsce ko ło  Jezusa: w ylicza li swe zasługi, 
m ierzy li stopień m iłości ku Niemu, go rą ­
czkow ali się, krzyczeli, a naw et poczęli

ła jać się w za jem n ie : —  P io tr zaperzony od 
gniewu, Jan zaś b lady, cichy, z trzęsącem i 
się rękam i i kąsającą m ową. Spór stawał 
się ju ż n ieprzyzw oitym  i nauczyciel począł 
chm urzyć brwi, gd y  w tem  P io tr przypad­
kow o spojrzał na Judasza i zaśm iał się 
tryum fu jąco; spo jrza ł na Judasza także 
Jan i też się uśmiechnął. K a żd y  z nich 
przypom niał sobie to, co m ów ił rozsądny 
Iskaryota  i ju ż odczuwając tryu m f b lisk ie­
go  zw ycięstw a, ow i obaj m ilcząc, zgodn ie 
w ezw a li Judasza na sędziego, a P io tr za­
w o ła ł :

—  No, m ądry Judaszu! Pow iedz nam, 
kto będzie p ierw szy  ko ło  Chrystusa, on, 
czy  ja ?

Lecz Judasz, oddychając ciężko, m ilczał 
i pyta ł o coś eheiwem i oczym a łagodne, 
g łębok ie  oczy  Jezusa.

—  Tak  —  potw ierdził Jan —  pow iedz 
nam, kto będzie p ierw szy.

N ie odryw a jąc oczu od Chrystusa, Ju­
dasz podniósł się pow oli i cicho i pow a­
żnie odpow iedzia ł:

—  Ja!...
Jezus spuścił pow ieki, a on uderzając 

się w  pierś sw ym  suchym i kościstym  pal­
cem, pow tórzy  tryum fu jąco i surowo:

—  Ja! Ja będę p ierw szy ko ło  Jezusa.
I  w yszed ł.
W strząśnięci uczniow ie, patrzy li na się 

z przerażeniem . T y lk o  P iotr, nagle p rzy ­
pom inając sobie coś, szepnął do Tomasza.

—  Otóż o czem  on m yś li! Czyś słysza ł? !
(Ciąg dalszy nastąpi).



Kraków, środa_____________________________________ N A P R Z Ó D _________________  21 sierpnia 1907 Nr. 235.

O b rad y k o m is y jn e .
M i l i t a r y m  i z a t a r g i  m i ę d z y n a r o ­

d o w e .
S z tu tg a r t ,  19 sierpnia.

Dziś odbyły się posiedzenia komisyj kon­
gresu dla poszczególnych punktów porządku 
dziennego.

W  komisyi I. dla sprawy „M ilitaryzm i za­
targi m iędzynarodowe" uzasadniał B e b e l  
rezolucyę niemieckiej socyalnej demokracyi. 
Rezolucya ta (która w  całości była już za­
mieszczona w  „Naprzodzie") stwierdza, że 
wojna tkwi w  istocie kapitalizmu. Kongres 
oznacza z w a l c z a n i e  z b r o j e ń ,  jako obo­
wiązek robotniczych parlamentarzystów i w i­
dzi w  d e m o k r a t y c z n e j  o r g a n i z a c y i  
w o j s k a  ważną gwarancyę, że wojna zacze­
pna stanie się niemożliwą, a załatwianie spo­
rów  narodowych będzie ułatwionem. Jeżeli 
będzie groził wybuch wojny, to parlamenta­
rzyści robotniczy dotyczących krajów obo­
wiązani są wszystko uczynić, aby przeszko­
dzić wybuchowi wojny, a w  razie wybuchu
jej starać się o rychłe jej zakończenie.

** *
D ru g ie  p le n a rn e  p o s ie d ze n ie  k o n g resu .

P o l i t y k a  k o l o n i a l n a  a s o c y a l n a  
d e m o k r a c y a .

S z tu tg a r t ,  20 sierpnia.
Na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu kon­

gresu miano referować o militaryzmie i mię­
dzynarodowych konfliktach; porządek dzien­
ny został jednak zmieniony i nastąpił re fe­
rat V a n  K o l a  (Holandya) o p o l i t y c e  k o ­
l o n i a l n e j .  Przedstawił on rezolucyę, że 
kongres odrzuca obecną metodę kolonizacyj- 
ną, jako kapitalistyczną. Przeciw  tej rezolu- 
cyi zgłosił L e d e b o u r  (Niemcy) imieniem 
delegatów niemieckich votum separatum, żą­
dając potępienia wszelkiej polityki kolonialnej.

W  kwestyi militaryzmu przemawiać będą 
m iędzy innymi Jaures, Vaillant i dr. Adler.

Międzynarodowe zjazdy 
zawodowe.

Począwszy od 11 b. m. obraduje w  Sztut- 
garcie 9 międzynarodowych zjazdów zawo­
dowych. Początek zrobili robotnicy t y t o ­
n i o w i ,  których obrady rozpoczęły się 11-go 
b. m., dnia 16 b. m. zaczęły się obrady ro­
botników d r z e w n y c h ,  a dalej nastąpią 
zjazdy murarzy, szewców, robotników gmin­
nych, fryzyerów , piekarzy i pomocników 
handlowych.

R o b o tn icy  ty to n io w i
utrzymują stosunki międzynarodowe już od 
r. 1871, a od r. 1890 mają międzynarodową 
organizacyę, na czele której stoi tow. Jup- 
ters (Belgia). Na kongresie zjawiło się dele­
gatów : Z Niemiec 12, z Belgii i Holandyi 
po 2, z Danii, Szwecyi, A u s t r y i ,  Szwaj- 
caryi i Anglii po 1. Głosy podzielono w  ten 
sposób, że Niemcy otrzymały 17, a reszta 
krajów reprezentowanych 18 głosów.

Przewodniczył Deichmann z Bremy i Molier 
z  Danii. Po złożeniu sprawozdania przez se­
kretarza oświadczył delegat austryacki tow. 
P a t t e r m a n n ,  że organizacya austryacka 
przystępuje do Unii międzynarodowej. N i e ­
m i e c k a  organizacya składa sprawozdanie, 
z którego podajemy następujące cy fry : Osta­
tnie strejki przyniosły robotnikom tytonio­
wym  podwyżkę płac o 4 miliony, liczba 
zorganizowanych robotników i robotnic w y­
nosi 120.000. Imieniem a u s t r y a c k i e j  or­
ganizacyi oświadcza tow. P a t t e r m a n n :  
Związek założony w  r. 1904 ma członków 
w  26 fabrykach na 80 fabryk. Na 39.000

L. JERGINA.

Wspomnienia o L. Janowiczu.
9 Z r o s y j s k i e g o .

Zdawało się, iż jest niemożliwe, że młode­
go, pełnego życia i sił człowieka, już niema — 
niema dlatego, że dziki gwałt wpadł do jego 
życia i, jak wicher, zmiótł je.

Janowicz był przerażony, odrazu schudł i 
wybladł. Był moment, kiedy nie mógł dać 
sobie rady ze swem uczuciem i zapłakał; je ­
dnakowoż po chwili przezwyciężył się i w 
zupełności zapanował nad sobą. Co się tyczy 
mnie, byłam tak przygnębiona, że nie mo­
głam ani płakać, ani mówić. Gardło dusił kon- 
wulsyjny skurcz, głowa była jakby nalana o- 
łowiem. To był pierwszy poważny cios w  
mojem życiu, i trudno mi było go przeżyć. 
Wszystkie te przykrości, które były już w  
mem życiu, lata więzienia, wygnanie do Ko­
łymska, wszystko to zapodziało się dokądś, 
odeszło daleko i zaczęło wydawać się dro- 
bnem w  porównaniu z tem, co się przed 
chwilą stało.

Jednakowoż nie mieliśmy czasu oddawać 
się smutkowi, musieliśmy pomyśleć, co ma­
m y robić z chorym towarzyszem. Mieszkańcy 
wsi, zaniepokojeni wypadkiem, chcieli posłać 
posłańca do naczelnika policyi powiatowej 
(„isprawnika") w  Średnim Kołymsku z w ia­
domością o nieszczęściu i czekać rozkazu 
władz, ale powiedzieliśmy stanowczo, iż we-

pracująeych w  fabrykach tytoniu jest 34.000 
kobiet. Organizacya osiągnęła podwyżkę płac 
i jest na najlepszej drodze do zdobycia 8- 
godzinnego czasu pracy. W ielką dyskusyę 
wywołał wniosek organizacyi s z w e d z k i e j ,  
aby zaprowadzić obowiązkowe wsparcia pod­
czas strejków i lokautów we wszystkich or- 
ganizacyach, należących do związku m iędzy­
narodowego. Wniosek ten wywołał różnicę 
zdań, a głosowanie nad nim zostało odro­
czone.

R o b o tn ic y  d rz e w n i.
Dnia 16 b. m. p rzed , południem zaczął swe 

obrady Związek robotników drzewnych. Re­
prezentowane są: z N i e m i e c  organizacya 
drzewna 10, tapicerów, rzeźbiarzy i cieśli 
okrętowych po 1 delegacie, robotnicy drzewni 
A u s t r y i  3 delegatów, Szwajcarya i Fran- 
cya po 2, Belgia, Dania, Anglia, Rumunia, 
Szwecya, Serbia, Hiszpania i W ęgry po 1, 
razem 12 krajów z 27 delegatami. Obrady 
otworzył tow. L  e i p a r t, sekretarz niemie­
ckiego Związku robotników drzewnych, a 
przewodniczącymi wybrano Leiparta i Gossipa 
(Anglia), sekretarzami Richtera (W iedeń) i 
Arbogasta (Paryż). Ze sprawozdania sekreta­
rza międzynarodowego wynika, że Związek 
liczy przeszło 2000 grup miejscowych, do­
chody wyniosły 8 milionów franków, na 
wsparcia wydano 4V2 miliona, na strejki 
2Va miliona, w  r. 1906 przepi-owadzono 1081 
strejków, obejmujących 58.417 robotników; 
z tych strejków było 647 zwycięskich, 171 
częściowo zwycięskich, a 215 przegranych. 
T  h o m s e n (Paryż) wyjaśnia, że francuscy 
robotnicy drzewni cierpią wskutek napływu 
obcych, niezorganizowanych i nieuświado­
mionych robotników, szczególnie p o l s k i c h  
i rosyjskich. W  razie strejku żądają oni od­
razu wsparć i dlatego francuska organizacya 
udawała się o pomoc do biura międzynaro­
dowego. W e e t n e r  (Budapeszt) krytykuje 
działalność organizacyi francuskiej, która nie 
wydaje gazet, nie utrzymuje urzędników i 
nie płaci zapomóg strejkowych. Robotnicy 
węgierscy wskutek silnej organizacyi robią 
wielkie postępy.

K ongres  m u ra rz y  
obejmuje 31 delegatów, z czego A u s t r y a  
ma 3. Kongres otworzył przewodniczący nie­
mieckiego Związku murarzy poseł Bamelburg, 
który wykazał, że kongres stał się potrzebą 
dla wzajemnego porozumienia się i powzię­
cia nowych uchwał. Z szczególnem wyróżnie­
niem przyw itał kongres delegata r o s y j s k i  e- 
g o, którego obecność dowodzi, że ruch w 
Rosyi nie przeszedł bez skutków.

K ongres  m e ta lo w c ó w
obradował od 12 b. m. w  B r u k s e l i .  Obe­
cnych było 54 delegatów (z A u s t r y i  5), 
reprezentujących 700.000 zorganizowanych 
metalowców. Omawiano kwestyę a n t y a l k o -  
h o 1 i c z n ą, co do której oświadczył poseł 
B e e r (W iedeń), że jest ona o pierwszorzę- 
dnem znaczeniu kulturalnem. Dłuższą debatę 
wywołała sprawa s t r e j k u  g e n e r a l n e g o .  
L a t a p i e (Francya) przedstawia cele fran­
cuskiego ruchu syndykackiego i antymilitar- 
nego, który uważa strejk generalny jako śro­
dek rewolucyjny w  walce z obecnym ustro­
jem społecznym. Rezolucyę jego, polecającą 
tendencye francuskiego rewolucyonizmu uwa­
dze kongresu, o d r z u c o n o  wszystkimi gło­
sami przeciw 3 głosom Francuzów.

Międzynarodowa konferencya 
kobiet socyalistycznych

rozpoczęła dnia 17 b. m. swe obrady w  
Sztutgarcie. Uchwalono utworzenie m i ę d z y -

źmiemy ze sobą ciało towarzysza, i nikt nie 
odważył nam się sprzeciwiać.

Dopiero na drugi dzień można było ruszyć 
w  drogę, a cały wieczór i noc mieliśmy je ­
szcze spędzić w  tej nieszczęśliwej wsi. Cho­
dziliśmy we dwoje po brzegu i przeżywa­
liśmy wspólnie pierwsze chwile nieszczęścia. 
Przed nami otwierał się widok surowej i ma­
jestatycznej północnej rzeki. Naokoło było tak 
spokojnie, tak dziewiczo czysto. Nic w  przy­
rodzie nie mówiło nam o nienawiści, o nie- 
przyjaźni, i ten kontrast pomiędzy otoczeniem 
i dopiero co zaszłym na jego tle dramatem, 
jeszcze dobitniej podkreślał całą bezmyślność 
i okrutność tego ostatniego.

Nie rozmawialiśmy z sobą. I o czem mie­
liśmy mówić ? Milcząc, rozumieliśmy się wza­
jemnie, każdy z nas czytał w  duszy innych, 
nie potrzebując słów.

—  Tego nie można tak pozostawić — ode­
zwał się naraz Janowicz. —  Ja muszę na­
tychmiast jechać do Dolnego Kołymska.

Mimowolnie drgnęłam. Miałam przeczucie, 
że on to powie. Czułam tak samo jak on, 
że to nie powinno tak przejść, ale uważałam 
za niesprawiedliwe i niedopuszczalne, żeby 
on, któremu przypadło w  udziale tak wiele 
cierpień, wziął jeszcze na siebie i ten ciężar. 
Zaczęłam opierać się temu wszystkiemi siła­
mi mej duszy, lecz żadne perswazye nie 
skutkowały. Sprzeczaliśmy się długo i gorąco. 
Wreszcie Janowicz musiał zgodzić się ze mną, 
że bez porozumienia się z towarzyszami nie 
powinien nic postanawiać. Pamiętam, jak pod-

n a r o d o w e g o  s e k r e t a r y a t u  dla ruchu 
kobiecego. Gruntownie obradowano nad spra­
wą p r a w a  g ł o s o w a n i a  dla kobiet. Ście­
rały się tu dwa prądy: n i e m i e c k i e  ko­
biety przez usta tow. Klary Z e t k i n posta­
w iły rezolucyę, że kobiety walczą o jedyne 
prawdziwe równouprawnienie, ujawniające się 
w  p o w s z e c h n e m  p r a w i e  g ł o s o w a ­
n i a  d l a  k o b i e t .  Kobiety socyalistyezne 
nie prowadzą swej walki razem z burżuazyj- 
nemi emancypantkami, tylko wspólnie z par- 
tyami socyalistycznemi, które prawo głoso­
wania kobiet traktują zasadniczo i prakty­
cznie. W  krajach, gdzie zdemokratyzowanie 
prawa głosowania dla mężczyzn już nastą­
piło, powinny partye socyalistyezne rozpo­
cząć walkę o prawo głosowania dla kobiet 
i wywalczyć je  równocześnie z wszystkiemi 
prawami politycznemi, których kobietom do­
tąd odmawiano.

A u s t r y a c k i e  delegatki zaproponowały 
przez towarzyszkę Schlesinger-Eckstein (W ie­
deń) przeciwną rezolucyę. Żąda ona, aby dla 
politycznego równouprawnienia kobiet roz­
poczęto taką samą walkę, jaką przeprowa­
dzono w  interesie mężczyzn. Organizacyę 
powinny niezwłocznie podnieść hasło za u- 
dzieleniem powszechnego i równego prawa 
głosowania kobietom, a to wedle swego u- 
znania co do czasu i metody.

P r z e c i w  rezolucyi delegatek austryackich 
przemawiało wiele delegatek, poczem uchwa­
lono rezolucyę tow. Zetkin.

Walka o sejmową reformą 
wyborczą.

W  T a r n o w i e  odbyło  się w  niedzielę 
18 b. m. publiczne zgrom adzenie pod go- 
łem  niebem  z porządkiem  dziennym : 1. R e ­
form a w yborcza  do sejmu, 2. D rożyzna,
3. D yskusya i wnioski.

Zgrom adzen ie zaga ił tow . Strzałkowski, 
p rzew odn iczył tow . Korczyńsk i. Do p ierw ­
szego punktu przem aw iał tow . M  i s c h e 1 
z K rakow a, k tó ry  w  dłuższym  re feracie  
p rzedstaw ił skutki i całą nędzotę dzisiej­
szej ordynacjo  w yborcze j do sejm u ; na­
w iązu jąc zaś do stosunków lokalnych, pod­
nosił fakta  nadużyć w yborczych , jak ie  u 
nas m ia ły  m iejsce p rzy  w yborach  do par­
lamentu. A b y  uzdrow ić po lityczne i eko­
nom iczne stosunki kraju, konieczną i n ie­
uniknioną jest gruntowna re form a w yb or­
cza do sejmu, w  k tórym  7-m ilionowa lu ­
dność jes t pozbaw ioną należytej reprezen- 
tacyi.

Do drugiego punktu przem aw iał tow. 
S t r z a ł k o w s k i ,  w ykazu jąc zgubne sku­
tki dzisiejszej gospodark i społecznej, a 
w  szczególności sztucznie w yw o ływ a n ą  dro­
żyznę. W  Tarnow ie  drożyzna w yśrubow a­
ną jes t do n iem ożliw ych  rozm iarów , a w ła­
dze są bezsilne, aby lichw iarzom , ży jącym  
kosztem  biednej ludności, staw ić czoło, i 
zakusy ich zachłanności na m iejscu skute­
cznie odeprzeć. Stosunki te  muszą zostać 
usunięte, a to m ożliwn jest ty lk o  przez 
gruntowną zm ianę ordynacy i w yborcze j do 
sejmu ga licy jsk iego , której żąda lud; gd y ­
b y  je j zaś ludow i nie dano, to sam ją  so­
bie zdobędzie, bez w zględu  na opór i 
środki.

Następnie przem aw iał tow . S k r o b i s z ,  
w zyw a jąc do w alk i o popraw ę stosunków 
politycznych  w  kraju.

N a  zakończenie przem aw iał jeszcze tow. 
M  i s c h e 1, tłóm acząc irytującem u się pod­
czas w yw od ów  tow. S trzałkow sk iego re-

czas naszej rozmowy Janowicz rzucił lekko 
zdenerwowany:

—  Ach, czy to już taka sfraszna rzecz... 
umrzeć ?

—  Tak — odpowiedziałam — kiedy niema 
niezbędnej potrzeby.

Janowicz smutno się uśmiechnął.
Zapadł zmrok. Blady zmierzch lipcowej 

nocy opadł na ziemię, wyjrzał księżyc i ta- 
jemniczem światłem oblał kuchnię, w  której 
leżały zwłoki Kałasznikowa. M y siedzieliśmy 
na brzegu i ani nie myśleliśmy o spaniu. 
Przed nami w fantastycznem oświetleniu wy- 
rzynały się wysokie zarysy przeciwległego 
brzegu rzeki. Mówiliśmy o rzeczach oboję­
tnych, aby odwrócić uwagę od strasznego 
ciężaru, który nas przygniatał. Tak spędzi­
liśmy czas do rana.

Ze wschodem słońca zaczęto gotować się 
do podróży. Dostaliśmy dużą „w ietkę" (lekką 
łódkę z cienkich desek, związanych sitowiem), 
do niej złożyliśmy ciało towarzysza, zawi­
nięte w  żagiel i zasypaliśmy je kwiatami i 
liśćmi. „W ietkę" holowaliśmy za dużą łódką, 
do której siedliśmy ja, Janowicz, wioślarze i 
psy, które miały ciągnąć łódkę na sznurze 
tam, gdzie brzeg był dogodny dla tego celu. 
Wreszcie wszystko było gotowe i ruszyliśmy 
w  drogę. Co to była za męcząca jazda! Po­
woli posuwaliśmy się naprzód przeciw prą­
dowi ; przy każdem poruszeniu maleńkiej 
łódki, trafiającej na falę, zdawało się nam, 
że ciało martwego towarzysza, które mieliś­
my teraz cały czas przed oczyma, porusza

prezentantow i w ład zy  fak tyczne znaczenie 
n iektórych  s łów ; poczem  przewodniczący 
okrzyk iem  na cześć partyi socyalno-demo- 
kratycznej i re fo rm y sejm ow ej zam knął 
zgrom adzenie.

* **

Zgrom adzen ie za sejm ow ą re form ą w y ­
borczą odbyło  się w  n iedzielę 18 b. m. 
pod go łem  niebem  w  S a n o k u .  Zgrom a­
dzenie to wskutek bezpraw nego zachow a­
nia się kom isarza rządow ego zostało przez 
przewodniczącego tow . G ruszyńskiego za ­
m knięte. R zecz m iała się jak  n astępu je : 
Podczas referatu  tow . Boczarsk iego o o r­
gan izacyi daw ał jeden  z uczestników  zgro ­
m adzenia swemu n iezadowoleniu  z obe­
cnych stosunków społecznych w yraz  w  
głośny, ale bynajm niej nie gorszący, ani 
przeszkadzający zgrom adzeniu  sposób. R e ­
prezentant w ładzy, nadkom isarz starostwa 
Jaw orczykow ski, kazał przyjść patrolu ją­
cemu na gościńcu żandarm owi do ogrodu, 
w  którym  zgrom adzenie się odbyw ało , u- 
staw ił go  obok trybu ny (w  pełnem  uzbro­
jen iu  !), a gd y  ów  robotnik jeszcze raz się 
odezw ał, kazał go  żandarm owi w yprow a­
dzić. Ten  postępek, k tó ry  stanowi jaskra­
w e naruszenie §§  9 i 11 ustaw y o zg ro ­
madzeniach, w yw o ła ł u obecnych n a jw yż­
sze oburzenie. O becny na zgrom adzeniu 
tow. L. F e l d m a n  zaprotestow ał w  o- 
strych słowach przeciw  nieproszonej in- 
terw ency i komisarza, p rzerw a ł zgrom adze­
nie i zapow iedzia ł ponowne na najb liższą 
niedzielę.

Kom isarze na prow incyi tak są p rzy­
zw ycza jen i do n ieposzanowania ustaw, że 
n ie w ahają się nadużywać swej w ła d zy  w  
jaskraw y sposób, nawet w obec setek  lu­
dzi. A le  p. Jaw orczykow skiem u przypom i­
nam y, że istn ieje jeszcze ktoś od n iego 
w yższy  i że znajdziem y sposób upom nie­
nia się tam, gdzie należy. N ie  puścim y 
mu płazem  je g o  ostatn iego występu.

K R O M K A .
Kraków , 20 sierpnia.

H a k a ty s ty c z n y  d ro b n o u s tró j pojawił się w  
form ie dwutygodnika niemieckiego dla Ga­
licyi.

Nie możnaby było —  patrząc na rzecz 
bezstronnie —  brać za złe Niemcom, że inte­
resują »ię  swem wyehodźctwem w  Galicyi i 
organ dlań chcą wydawać, ale redakcya 
„Deutsches Volksblatt fur Galizien" wyobraża 
sobie, iż jest zalążkiem jakiegoś „Ostmark- 
yereinu" i w  tonie pruskiego wzoru prze­
strzega np. kolonistów przed sprzedawaniem 
„niemieckiej ziem i" w  „obce" ręce; boleje 
nad emigracyą osadników niemieckich z Ga­
licyi, co aż nadto dowodzi, że nie los tychże, 
lecz ich obecność na gruncie galicyjskim, 
jako domniemanego czynnika germanizacyj- 
nego, ją  obchodzi...

W  porównaniu z pruskim wzorem jest to 
żaba, usiłująca dorównać słoniowi, i to two­
rzy moment śmieszny w  czelnej akcyi p. re­
daktora Sandauera et comp.

O m y łka  d ru k a rs k a  zakradła się do pier­
wszej notatki z zaboru rosyjskiego w  nume­
rze wczorajszym.

W  czwartym wierszu tej notatki powinno 
być, iż „K resy" miały za złe Kołu polskiemu 
w  Dumie, iż nie głosowało wraz z czarną 
seeiną"...

W yraz nie w  druku uległ opuszczeniu.

się. Jak dawniej, urządzaliśmy przystanki na 
brzegu, lecz jaka była różnica —  jak weseli 
i bez troski byliśmy wtedy i co przeżywa­
liśmy teraz ! Na przystankach starałam się 
oddalać jak najdalej od brzegu, aby nie w i­
dzieć strasznej „w ietk i" z ciałem Kałaszni­
kowa i choć na chwilę uwolnić się od gnio­
tącego wrażenia. Janowicz przez cały czas 
otaczał mię tkliwą troskliwością. Sam zmę­
czony moralnie i fizycznie, ukrywał przede- 
mną swe zmęczenie i mękę ducha, aby ro­
zerwać mię i podtrzymać we mnie wewnę­
trzną energię.

Ta męcząca podróż trwała przeszło dobę. 
28-go lipca zrana dojeżdżaliśmy do Kołymy. 
Mąż mój i kilku towarzyszów, ujrzawszy na­
szą łódkę, nadjeżdżającą od przeciwległego 
brzegu, wyszli na nasze spotkanie nad rzekę. 
Powitali nas wesoło, nie wiedząc nic o tem, 
co zaszło, lecz kiedy łódka podjechała do 
brzegu i kiedy zobaczyli nasze twarze, zro­
zumieli odrazu, że stało się coś strasznego. 
Nasze opowiadanie o wypadku i widok mar­
twego Kałasznikowa w ywarł na wszystkich 
wstrząsające wrażenie. W  głębokiem milcze­
niu, bladzi, przygnębieni zesłańcy wynieśli 
z łódki ciało Kałasznikowa i przenieśli na 
rękach do pustego mieszkania C. W  ten sam 
dzień obok grobu Hukowskiego zesłańcy po­
częli kopać drugi g rób ; praca była ciężka i 
szła wolno, trzeba było kilofami rąbać zmarzłą 
ziemię. Za dzień wszystko było gotowe. 30-go 
lipca pogrzebaliśmy Kałasznikowa.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Nowiny krakowskie.
G o spo darka  p rzy  ro zk o p yw a n iu  u lic  wyka­

zuje, jak marnotrawi się grosz publiczny. 
W  ulicy Sławkowskiej dla budowy kanału 
rozkopano ulicę i po ułożeniu kanału ulicę 
zasypano i napowrót wybrukowano. W  parę 
dni znowu wyrwano kostki brukowe, ulicę 
po raz drugi rozkopano i zaczęto wymieniać 
rury gazowe, prowadzące do domów i skle­
pów. Po ukończeniu tej roboty ulicę pono­
wnie zasypano i wybrukowano. Dwa razy 
zrobiono jednę robotę i to czyim kosztem? 
Ma gmina pieniądze z m i l i o n o w y c h  po-  
ż y c z e k i n w e s t y c y j n y c h i p .  Leo wrzu­
ca je w  błoto, a mieszkańcy będą musieli 
płacić.

Z ja z d  le ś n ik ó w  sprowadził do Krakowa do­
tąd przeszło 300 uczestników, przeważnie le­
śniczych prywatnych, oraz funkcyonaryuszów 
rządowych, właścicieli lasów i profesorów 
krajowej szkoły leśnictwa. M iędzy przybyły­
mi jest do 200 z Galicyi, reszta z obydwóch 
zaborów. Dziś o godz. 9 rano zaczęły się 
obrady od wyboru prezydyum.

K ad en cya  sąd ó w  p rzy s ię g ły c h  rozpocznie 
się 9 września. Dotąd wyznaczono następu­
jące rozprawy: 9 września Kąkoła i sp. o- 
braza czci, 12-go Kowalski i sp. zbrodnia 
przeciw moralności, 13-go Bułatówna Marya 
o dzieciobójstwo, 14-go Ujejski, redaktor „Bo­
ruty" obraza czci, 19-go Bachowski, redaktor 
„N. Kolejarza" obraza czci, 23-go Leśniak 
zabójstwo, 24-go Szczerba i sp. zabójstwo.

Rozprawa przeciw Anisfeldowi i sp. o fał­
szowanie stempli na losach pruskich odbę­
dzie się z końcem września. W  tym czasie 
odbędą się też rozprawy przeciw drowi Zie­
lińskiemu z Towarzystwa ochrony podatni­
ków  i hr. Edmundowi Potockiemu.

Z a m a c h u  sam o b ó jczeg o  przez zażycie roz- 
czynu fosforowego z 3 paczek zapałek do­
konała wczoraj wieczorem na cmentarzu 39- 
letnia Helena D. W  groźnym stanie odwie­
ziono ją do szpitala.

D zik a  m a tk a . Emilia Kiebzak, zamieszkała 
na Małym Rynku 1. 2 w  nieludzki sposób 
pastwiła się wczoraj nad swem 11-miesię- 
cznem dzieckiem. Ujmujących się za bieda­
ctwem sąsiadów również pobiła, przyczem 
dziecko rzucono na ziemię i potłuczono. — 
Kiebzakową zajęła się na razie policya, która 
powinna tę sprawę odstąpić sądowi.

Mówimy lwowskie.
Z g ro m a d z e n ie  to w a rz y s zó w  d ru k a rs k ic h  od­

było się w  niedzielę przed południem we 
własnym lokalu. Przewodniczył tow. H u d e c ,  
sekretarzował tow. T e l m a n y .

Po przyjęciu kilku wniosków wydziału 
„Ogniska", tyczących się sprawy ogólno-pań- 
stwowego zjazdu drukarzy austryackich, za­
brał głos poseł tow. H u d e c  i zgłosił swoją 
rezygnacyę z przewodniczącego „Ogniska", 
motywując ją brakiem czasu do dalszej pracy 
na tem stanowisku. „W  każdej jednakże 
chwili duszą będę z wami i przy was i w e­
dle sił moich i możności służyć wam będę 
zarówno radą, jak czynem" —  zakończył tow. 
Hudec swoją przemowę. Nad sprawą przyję­
cia rezygnacyi wywiązała się długa dyskusya, 
w  której zabierało głos kilkunastu mówców, 
wszyscy w  słowach szczerych, pełnych uczu­
cia dla zasług i pracy tow. Hudeca, dawali 
wyraz ogólnemu żalowi, z powodu jego ustą­
pienia.

Następnie przystąpiono do wyborów : prze­
wodniczącym „Ogniska" w  miejsce tow. Hu­
deca wybrano tow. Juliana O b i r k a, a jego 
zastępcą tow. Zgodzińskiego.

W ydziałow i „Ogniska" poleciło zgromadze­
nie zająć się sprawą uczczenia zasług tow. 
Hudeca i w  tym celu porozumieć się z wszy- 
skiemi organizacyami drukarskiemi.

Z krajau
K o n w e n ty k ie l s z la c h e c k i odbył się w  osta­

tnich dniach u hr. Kazimierza Badeniego w  
Busku. Zebrani radzili zapewne nad sposo­
bem przeciwdziałania żądaniom ludu sejmo­
wej reformy wyborczej. Z kuźni badeniow- 
skiej nic dobrego jeszcze dla ludu nie w y ­
szło.

C zem  s ię  z a jm u je  p o licya  w  T a rn o w ie . P i­
szą nam z Tarnowa: W  nocy z 18 na 19
b. m. dokonano śmiałej kradzieży z włama­
niem w  samem śródmieściu przy ulicy W a­
łowej w  sklepie zegarmistrzowsko-jubilerskim 
p. Rubina. Nieznany sprawca wszedł z oświe­
tlonej ulicy przez zamkniętą bramę, w yw a­
żyw szy poprzednio nad bramą t. z w. „ober- 
licht", a wszedłszy do sieni, wyłamał w  dol­
nej części drzwi do sklepu deski i w  ten 
sposób dostał się do sklepu, co mu zdaje się 
wcale trudno nie przyszło, gdyż drzwi były 
drzewiane i pojedyncze. Stamtąd zabrał roz­
maitych kosztowności, t. j. zegarków zło­
tych, łańcuszków, pierścionków z brylantami 
itp. rzeczy na sumę — jak twierdzi właści­
ciel —  około 12.000 K  i tą samą drogą w i­
docznie najspokojniej sobie odszedł, śmiejąc 
się zapewne w  kułak z czujności naszej 
straży policyjnej, która nic nie zauważyła.

Przy tej sposobności zauważyć należy, że 
policya tutejsza odznacza się nadzwyczajną 
czujnością, ale nie co do złodziei. Tak np. 
na odbytem 17 b. m. naszem zgromadzeniu 
publicznem kręcili się cały czas agenci poli­

cyjni, żandarmi i policyanci i prawdopodo­
bnie opieką nad nami byli tak strudzeni, że 
nikt z całej straży bezpieczeństwa nie zau­
ważył w  nocy, na jednej z najgłówniejszych 
ulic, w  sąsiedztwie prawie policyi miejskiej, 
śmiałego włamania i kradzieży.

Mamy jednak nadzieję, że sprawca kra­
dzieży niebawem zostanie odkrytym, sądząc 
przynajmniej z tego, że nasi nawet policyanci 
są niemal jasnowidzący, gdyż przy wyborach 
do parlamentu przewidywali dość trafnie ka­
żdego radykalniej myślącego i temu kartki 
wyborczej nie doręczano, lub go nigdy w  do­
mu nie zastano, no ale tam nie chodziło o 
złodziei!

A  oto inny wypadek, który stanowi dzi­
wny kontrast z czujnością władz. Podczas 
wyborów komisye sanitarne wiedziały natych­
miast, gdzie w  której piekarni czy też bó­
żnicy jest jakiś nieporządek i natychmiast się 
tam zjawiały bez względu na porę; jednak 
gdy jakaś kobieta, na której popełniono mor­
derstwo, niejaka Bielasowa leżała około 10 
dni w  ziemniakach obok magazynów kolejo­
wych, to znalazła ją  tam dopiero pewna słu­
żąca w  zupełnym rozkładzie, zawiadomiła o 
tem swego pana, a ten dopiero policyę! Zda­
je się, że mordercami są własny mąż z ko­
chanką, których 18 b. m. aresztowano. Po 
zamordowanej pozostało pięcioro osieroconych 
dzieci, z których najmłodsze ma 7 miesięcy. 
Fakt ten świadczy, jak czujność władz poli- 
cyjno-sanitarnych dziwnie przytępiła się po 
wyborach!

S p rze d a ż  fa b ry k i.  Szczakowska fabryka 
sody amoniakalnej, będąca dotychczas wła­
snością braci Gutmanów, została sprzedaną 
kartelowi, występującemu pod firmą „Verein 
fur chemische und metalurgische Produktion 
in Aussig". Zachodzi obawa, że fabryka ga­
licyjska będzie zwiniętą.

Z n o w u  p o ża r w  B o ry s ła w iu . Wczoraj w ie­
czorem skutkiem eksplozyi kotła opalanego 
ropą, wybuchł pożar w  zakładach Towarzy­
stwa uryckiego na Tustanowicach. Spłonęły 
warsztaty i kotłownia, należące do tego To­
warzystwa. Najbliżej położony szyb „Barba­
ra" ocalał dzięki przeciwnemu kierunkowi 
wiatru.

Z zaboru rosyjskiego.
N apad na in k a s e n ta  m o n o p o lo w eg o . W  so­

botę około godz. 1 po południu na powraca­
jącego z Czeladzi do Będzina w  towarzystwie 
dwóch kozaków inkasenta monopolu Boro­
wego napadło pięciu łudzi, którzy zasypali 
idących gradem kul. Jeden z kozaków został 
zabity, a Borowy i drugi kozak otrzymali 
rany postrzałowe. Napadający zabrali 570 

. rubli. Wysłane w  pogoń za napastnikami pa­
trole aresztowały pięć osób, podejrzanych o 
ten napad.

W y k ry c ie  b ro n i. W  poniedziałek pociągiem 
pruskim na stacyę Aleksandrów przybyło 2 
Niemców oraz jedna Niemka. Podczas rewi- 
zyi celnej ich bagażu sprawdzono, że kufry 
przybyłych mają dna podwójne; po odbiciu 
den znaleziono znaczną ilość browningów i 
karabinków mauserowskich. Właścicieli ku­
frów  aresztowano i pod konwojem żołnierzy 
i żandarmów odesłano do Warszawy.

R ep re s y e  p ra so w e . W  Warszawie zawie­
szono tygodn ik i: „Słowiańszczyzna" H. Le­
wickiego i „N ow y szczutek" A. Starkmana. 
Skonfiskowano broszurę żargonową „Zorga­
nizowani robotnicy" H. Finkelsteina. Na miej­
sce zawieszonej „S łow iańszczyzny" ukazał się 
17 b. m. tygodnik „Rzesza".

K a ta s tro fa  k o le jo w a . Z Małkini donoszą:
Wczoraj o godz. 5 nad ranem pociąg w oj­
skowy, w iozący kozaków z 5 pułku dońskie­
go, przy zamkniętym semoforze wjechał na 
stacyę i wpadł na stojący tam pociąg towa­
rowy. Maszynista Dwoszański został ciężko 
poraniony, pomocnik jego Szwejzinger oraz 
4 kozaków odniosło lekkie rany. Parowóz 
Nr 206 został silnie uszkodzony. Rozbiciu 
uległo 7 wagonów z pociągu towarowego, 
mianowicie wagony z węglem, jeden wagon 
z żytem i cztery wagony z ładunkiem dro­
bnym. Linie kolejowe zawalone są gruzami. 
Z W arzawy wysłano pociąg z pomocą. W szy­
stkie pociągi, idące z Białegostoku, przybyły 
ze znacznem opóźnieniem. Ruch pociągów 
odbywa się na linii zapasowej.

T ę p ie n ie  p o lie y a n tó w . W  ubiegły ponie­
działek o godz. 6 w. do trzech polieyantów, 
przechodzących przez plac Witkowskiego w  
Warszawie, podbiegło kilkunastu ludzi z żą­
daniem oddania broni. Gdy policyanci odmó­
wili, nieznajomi zaczęli strzelać. Dwaj poli­
cyanci, Borkowski i Źółek, padli na miejscu 
zabici. Trzeciemu odebrano broń. Wkrótce 
po wypadku przybyła policya z znacznym 
oddziałem wojska i dokonała rew izy i w  do­
mach okolicznych.

Z e  ś w i a t ł a .

D r L u e g e r, który odbywa teraz kuracyę 
w  Brixen, miał w  ostatnich dniach kilka na­
padów omdlenia, po których czuje się bar­
dzo osłabionym. Lekarze mówią wprawdzie, 
że ten stan przejdzie, ale w  kołach bliskich 
burmistrzowi są bardzo zaniepokojeni.

B. G ABRYELSKA, K rak ó w , kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i p ia -  
n o le  — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Przegląd społeczny.
B aczn o ść  h a n d lo w c y ! W  Czerniowcach roz­

poczęli handlowcy akcyę cennikową o pod­
wyższenie płacy i o skrócenie czasu pracy. 
A ż do czasu ukończenia tej akcyi niechaj 
handlowcy ze Lwowa i z innych miejscowo­
ści do Czerniowiec nie przyjeżdżają i nie 
przyjmują pracy w  tamtejszych firmach. 
Kupcy wysyłają agentów, aby zwabić łami- 
strejków i złamać naszą walkę. Ostrzegamy 
przed tymi agentami towarzyszów-handlow- 
ców.

T E L E i R A l Y
z dnia 20 sierpnia.

Zwołanie sejmów.
W ie d e ń . Biuro korespondencyjne donosi, 

że zamierzonem jest zwołanie sejmów Dal- 
macyi, G a licy i, Górnej Austryi, Dolnej Au­
stryi, Salzburga, Styryi, Karyntyi i Śląska, 
a mianowicie zwołane zostaną sejmy Dalma- 
cyi i Dolnej Austryi na 9-go, inne sejmy na 
16 w r z e ś n i a .  Co do sejmu morawskiego 
i bukowińskiego decyzya jeszcze nie nastą­
piła. Co do zwołania sejmu czeskiego, to 
przedewszystkiem uproszony zostanie w y­
dział krajowy, który dotychczas sprawą tą 
się nie zajął, aby wyraził swoje zapatrywa­
nie. Zwołanie sejmu czeskiego zamierzonem 
jest tylko na wypadek, gdyby na podstawie 
opinii wydziału krajowego okazało się konie- 
cznem załatwienie ważnych spraw ekonomi­
cznych, zwłaszcza zapomogowych.

R o zp raw a  p rz e c iw  s tu d e n to m  ru s k im .
W ie d e ń . (T e l. w ł.). W yznaczona  na 2 do

5 w rześn ia rozpraw a przeciw  studentom 
ruskim o zajścia na un iw ersytecie lw ow ­
skim zostanie znacznie skróconą, ponie­
w aż w ielu  oskarżonym  nie m ożna by ło  
doręczyć w ezw an ia  na rozprawę. Sprawa 
n ieobecnych  zostanie w yłączoną  i rozpra­
w a przeciw  nim odbędzie się osobno w  
późniejszym  term inie.

S ied m iu  g ó rn ik ó w  za b ity c h .
W ro c ła w . „Schłes. Ztg." donosi z Zabrza: 

W  szybie „August" koło Biskupic nastąpiła 
eksplozya ; 7 górników doznało ciężkich ran. 
Jak się zdaje, już u m a r l i .

C h o lera  w  R osyi.
P e te rs b u rg . W  Samarze stwierdzono 10 a 

w  Astrachaniu 11 świeżych wypadków cho­
lery. Po wsiach wzdłuż w ybrzeży W ołgi epi­
demia się rozszerza. Ze względu na wzrasta­
jące niebezpieczeństwo zarządzono środki o- 
strożności także w  Penzie i Twerze, a także 
i w  miastach portowych nad Wołgą.

S tr e jk  te le g r a f is tó w  w  A m e ry c e .
N ow y J o rk . (T e l. w ł.). Przew odn iczący 

zw iązku te leg ra fis tów  am erykańskich o- 
świadcza, że z zagran icznym i zw iązkam i są 
rokow ania w  toku o przeniesienie strejku 
i na inne kraje. S trejku jący telegra fiśc i 
am erykańscy dążą do zapewnienia sobie 

■współudziału organ izacyj socyalistycznych  
w  Europie. T r z y  czwarte te legra fistów  
angielskich ju ż zostało  dla spraw y p ozy ­
skanych ; te legra fiśc i angielscy odm ówią 
ekspedycyi depesz w ysłanych  przez te le ­
gra fistów , n ienąleżących do organ izacyi, 
oraz sprzeciw ią się nom inacyi n iezorgani- 
zow anych  telegra fistów . Jeżeli za jdzie  po­
trzeba, rozszerzony zostanie strejk  także 
na Europę.

W o jn a  w  M a ro k k u .
P a ry ż . Dzienniki donoszą z Casablanca z 

dnia 17 b. m.: Wojska hiszpańskie odbyły re­
konesans w  kierunku wskazanych im stano­
wisk i powróciły stamtąd nie zawiadomiwszy 
generała Drude, który sądząc, że pozycye te 
są kryte, nie wysłał na nie straży. Starcia 
odbywają się w  dalszym ciągu. Na sześć 
szczepów dwa zaofiarowały poddanie się. 
Szesnastu Marokkańczyków, którzy usiłowali 
kraść broń, zostało zabitych. Kilku ujęto i 
rozstrzelano.

T a n g e r . (Agencya Havasa). Francuskie w oj­
ska w  Casablanca musiały w  dniu 18 b. m. 
od godziny 7 rano do godziny 12 w  połu­
dnie odpierać bardzo silny atak Marokkań- 
czyków. Walczono na froncie, obejmującym
6 kim. Atak odparto przy pomocy ognia mi- 
traliez i karabinów. Po stronie Francuzów 
odniósł ranę kapitan i dwaj żołnierze, dwaj 
ludzie zginęli, 12 odniosło kontuzye, skutkiem 
których nie mogą brać udziału w  walce.

Londyn. Biuro Reutera donosi o onegdaj- 
szym napadzie na Casablanca, że Francuzi 
początkowo wysłali przeciw Arabom nieliczny 
oddział pod osłoną ognia z okrętu wojenne­
go. Na oddział ten otworzyli Arabowie ogień 
z zasadzki i zabili jednego żołnierza. Oddzia­
łow i temu wysłano posiłki, z pomocą których 
Odparł on Arabów.

Londyn. (Biuro Reutera). Marokkańczycy 
posługiwali się w  bitwie mieczami, gdy im 
amunieya wyszła. Francuzi mieli dwóch za­
bitych i trzech rannych. Straty krajowców są 
prawdopodobnie wielkie. Hiszpanie nie brali 
udziału w  walce.

P a ry ż . Admirał Philibert telegrafuje pod 
datą wczorajszą, że sytuaeya w  Larrache, 
Rabat i Mazagan jest spokojną. Wiadomości 
z Marakez podają, że Mulej Hasud ogłoszony I

3

został sułtanem. Wczoraj rano urządzony zo­
stał na obóz w  Casablanca ogólny atak. O- 
strzeliwanie było bardzo skuteczne. Okręt 
„G loire" strzałami swoimi odparł silny od­
dział konnicy marokkańskiej, która posu­
wała się naprzód pod osłoną piechoty. Ma­
rokkańczycy ponieśli, jak się zdaje, poważne 
straty.

P a ry ż . Ag. Havasa donosi z Casablanca: 
Generał Drude nadesłał obszerne sprawozda­
nie o walce z 18 na 19 b. m. z Marokkań- 
czykami. Drude kończy swe sprawozdanie 
s łow y: O godzinie 10 V2 przybył kapitan hi­
szpański i ofiarował swą pom oc; ponieważ 
jednak walka była już ukończoną, przeto za 
nią podziękowałem. Marokkańczycy zostali 
wprawdzie przez wojska francuskie odparci, 
ale obawiać się należy ponownej utarczki.

C a s ab la n ca . Wczoraj miała tu miejsce wal­
ka przeciw Kabylom, z których kilkuset zgi­
nęło. Także Francuzi mieli kilku zabitych i 
rannych.

P a ry ż . (Tel. wł.). „F igaro" donosi z Casa­
blanca: Podczas gdy wojska francuskie wal­
czyły  z Marokkańczykami, siedzieli hiszpań­
scy żołnierze na płaskich dachach domów, 
palili papierosy i przypatrywali się' walce. 
Dopiero gdy Francuzi wracali z pola bitwy, 
spotkali oddział hiszpańskiej piechoty, której 
dowódca zaofiarował swą pomoc Francuzom. 
Ci jednak odmówili przyjęcia zbytecznej już 
pomocy.

D żu m a w  S ta n a c h  Z jed n o c zo n y c h .
W a s zy n g to n . Zarząd szpitala marynarki za­

wiadomiony został, że 15 sierpnia skonstato­
wano w  San-Francisco trzy wypadki śmierci 
na dżumę. Mają być przedsięwzięte środki 
dezynfekcyjne przeciw szczurom, które prze­
noszą zarazę.

Z a m a c h y  i nap ad y.
B a tu m . Na sze(-a okręgu Jermołowa i jego 

żonę wykonano z a m a c h  d y n a m i t o w y .  
Oboje odnieśli l e k k i e  z r a n i e n i a .

B a tu m . Sprawcy zamachu na Jermołowa, 
gdy ich ścigano, poczęli się odstrzeliwać i za­
bili jednego przechodnia, drugiego zranili. 
C z t e r e c h  u c z e s t n i k ó w  z a m a c h u  a- 
r e s z t o w a n o .  W  katedrze, koło której do­
konano zamachu, powstała panika. Jedna 
osoba doznała ataku apoplektycznego i 
zmarła.

Iw a n o w o -W o z n ie s ie ń s k . (Pet. ag. tel.). Je­
denastu ludzi koło stacyi Wiczuga ograbiło 
pocztyliona z 3.300 rubli.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Baczność rzeźb iarze  i sztukatorzy  

k rak o w scy ! We czwartek 22 b. m. o godz. 7 
wieczorem odbędzie się w  lokalu Związku stow. 
rob. (Wiślna 5) nadzwyczajne walne zebranie, na 
które zarząd zaprasza wszystkich członków. Porzą­
dek dzienny: 1 ) Zagajenie. 2) Odczytanie protokółu 
z ostatniego walnego zebrania. 3) Wybór przewo­
dniczącego i zarządu. 4) Dyskusya i wnioski.

* Baczność m a la rze  i lak ie rn ięy  g ru py  
II. w  K ra k o w ie !  W piątek 21 b. m. o godz. 
6V2 wieczorem odbędzie się poufne zgromadzenie 
w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5). O liczny
1 punktualny udział uprasza się. Sprawy bardzo 
ważne.

* Z a b a w ę  o g ro d o w ą  urządza Stowarzysze­
nie robotników metalurgicznych w  niedzielę 25 bm. 
na Woli Justowskiej w  ogrodzie p. Masnego. Pro­
gram nadzwyczaj urozmaicony. Początek o godzinie
2 po południu. Wstęp od osoby 50 h. W  razie nie­
pogody zabawa odbędzie się w następną pogodną 
niedzielę.

* Baczność m u ra rze  k rak o w scy ! We
czwartek 22 sierpnia o godzinie 6V2 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5,
II. p.) poufne zgromadzenie murarzy. Na zgroma­
dzenie to zaprasza się wszystkich robotn. murar­
skich, ciesielskich i brukarskich. Sprawy bardzo 
ważne.

* W  H aliczu  we środę 21 b. m. o godzinie 5 
po południu odbędzie się w lokalu stacyi płatni­
czej poufne zgromadzenie w sprawie polepszenia 
bytu kolejarzy zwłaszcza prowizorycznych pensyo- 
nistów, prowizyonistów, rencistów i wdów po tychże 
pozostałych.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Po większej części pochmur­

no, mierne wiatry, mierne ciepło, lepiej, ale jeszcze 
niejednostajnie.____________________________

Kursa telegraficzne.
Z powodu wczorajszego święta narodowego (św. 

Stefana) na Węgrzech giełda zbożowa w Budape­
szcie była zamkniętą.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Med. Dr Glassner
p o w ró c ił

 ordynu je od godz. 3 — 4 po południu.

Docent dr A. Baurowicz
powrócił.

R yn e k  g łó w n y  1 6 . —  T e le fo n  191.

Lecznica chirurgiczna i Instytut Roent- 
genowski

419 (Przenośny aparat Roentgena)

dra Artura Frommera
O ddzielne am bu latoryum  d la  m niej za­

możnych osób.
Godziny przyjęć: od 9—11 i od 3—4. Kraków, ul. 
św. Tomasza 1. 18, I. piętro (róg ul. Floryańskiej). 

Telefon 81.
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Przez Wysokie 
i* k. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro
podróży

Z o f i i  561

Biesiadeckiej
O św ięcim  (d w o rze c )

sprzedaje 
bilety okrętowe do

A m e r y k i
I, II i m  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ic lś le  wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrątowe do Kanady
I k llity kolejowe kanadyjskie.
Pnsptktjr Oarmc I opłatnie.

n r v  v  f  n* t  *r nr v "T 'T

►

►
►
►

do AMERYKI
657 Przeprawa pasażerów do

KANADY i ARGENTYNY.
Ż ą d ać  p o u c zen ia . K o resp o n d en tka  w y s ta rc z y .

Falek & G=. Hamburg, Raboisen 30 N. ► 1
Korespondencya we wszystkich językach.

Ś K & A M i

Dobrze prowadzone kraj.Towarzystwo 
ubezpieczeń

poszukuje dla krakowskiej filii zdolnego i kaucyę posiadającego

i  a

454

Znajomość języka polskiego i niemieckiego w  słowie i piśmie, 
jakoteż znojomość buehalteryi wymagana. Pensyafwedług umowy. 
Oferty do 1 września wnosić do Działu inseratowego „Naprzodu14.

Me kupujcie
żadnych innych kalendarzy

oprócz

Kalendarza Robotniczego
i Kieszonkowego Kalendarzyka R o b o t n i c z e g o

n a  p@ k
które wkrótce wyjdą z druku! Celem ustalenia wysokości nakładu, zechcą 
Tow. kolporterzy nadesłać natychmiast dokładne zamówienia pod adresem

Administracya „Naprzodu** Kraków, ulica Sławkowska Ł. 29.

w & m m m

^  P P I I S  sprowadzaną drogą w odę Selterską 
, zastępuje w  zupełności woda, pole­

cona przez Tow arzystw a  lekarskie, alkaliczno-słona, 
zaw ierajaca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
67 wyrobu  fabryk i pod firm ą

K. Rżąca i Chmursk!
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Oo nabycia w aptekach i  drogucryach.

Każdy robotnik powinien kupić i przeczytać słynny dramat 
G e r f a a r t a  H a i a p t m a i m a

Tkacze
(przekład Edmunda Libańskiego).

T e n jw s trz ą s a ją c y  d ra m a t z  życ ia  ro b o tn ic ze g o  b y ł d łu g ie  la ta  
s k o n fisk o w a n y  i g ra ć  go w  te a tra c h  n ie  by ło  w o ln o .

Obecnie wydany przez nas jako książka na pięknym papierze z okładką 
rysunku art. mai. Henryka Uziembły jest do nabycia po cenie 60 hal. 
za egzemplarz (70 hal. z przesyłką pocztową) u wszystkich kolporterów par­

tyjnych oraz
w Administracyi „Naprzodu", Kraków, ul. Sławkowska 29.

Poszukuje się natychmiast
dla biura za g ra n ic ą  energicznego m łodego  człow ieka, b ieg łego  
w  korespondencyi ru s k ie j i p o ls k ie j, oraz w łada jącego język iem  
n i e m i e c k i m .  O ferty  w nosić pod Nr. 2675 a. b. do działu 
inseratowego „N aprzodu44. 438

Posiadacza losów
kurs dzienny i na życzen ie t same losy 
te same numera) gra jąc na nie bez przerwy 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Le-ay 
gdziekolw . zastaw ione, w ykupu jem y i prze­

prowadzam y pow yższą transakcyę. 
Polecam y uprzejm ie naszą firm ę do w szel­
kich obrotów  bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyi, losów  i monet. — Ajentów  

— K alendarzyk ban-żadnych n ie w ysyłam y
kow y bezpłatnie. 127

Schiitz I Chajes, Dom  b anko w y
wa Lwowie, plac fclaryackl 7.

Książka wielkiego znaczenia poli­
tycznego na tle rewolucyi i rządów 

w Rosyi

L E © N  B E U T S € K

Szesnaście lat

na Sybirze
cierpienia i ucieczka skazańca polityczn.
Książka ta wyszła w języku rosyj­
skim, angielskim, francuzkim, nie­
mieckim, włoskim, hiszpańskim, 
432 polskim i w. i.

Cena w ydan ia polskiego 3 kor., 
z przesyłką  3 kor. 20 hal. Do 

nabycia w  księgarniach. 
Nakładca: P I. L A  M U  A  U ,  
Lw ów , ulica Czarneckiego 3.

Kupujcie
wszystkie artykuły
spożywcze w  handlu pod 

firmą
Wojcteefe

Olszowski
Kraków, mały Rynek róg 
 ul. Szpitalnej. 461
Pensyonat „ U M n a 71
i«» K ra k ó w , K a rm e lic k a  4 0 ,
po leca  poko je  u beM o w an e  
x całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
W domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejscu lub na miasto.

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłoszę i 
szeniach“ liczymy za każde słow 

6 bał., ty tu ł 20 hal.

Pomadki
mieszane V2 klg. 1 K. 20 h. Herbatr 
Vc klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadzieli 
V2 klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codzienni! 
świeże. Poleca fabryka wyrobów ci i 
kiemiczych Poselska 15, prowadzeń 
pod osobistym kierunkiem Romue J 
dy Pieczarki.

WEMogrona slotowe^
codziennie świeżo z krzewu zeb A  
ne najlepszej sorty przesyłka 10 fu 
tów, franco 1 Złr. 75 ct. L. Altr. 
Yersecz 31 Węgry. 4:

Antracytu
i koksu dostarcza szybko N. Katzj 

w Podwołoczyskach. i -

Gruszki stołowe
4 K., jabłka (szmalcówki i papiC 
rówki) 3 K. 80 h., melony 4 K. 25 h i 
pomidory 5 K. 50 h., kalarepa 3 K* 
kalafiory 5 K. wysyła w 5-kilo^ 
koszykach franko za zaliczką 
Ritter, Zaleszczyki. 4c

Gruszki
stołowe 4 K., jabłka 3 K. 80 ha | 
melony 3 K. 80 h., pomidory 3 
80 h. wysyła w 5-kilogramowyć 
koszykach franko za zaliczką. 
Wenkert, Zaleszczyki. 4iJ

Kuplę używane meb j
jednak w dobrym stanie zachow 
jakoto: garnitur 6 fot. i kan. sz 
łóżka, stoły i t. d. Łask. zgłosz(, 
pod lit. S. F. do administr. Naprze I

Panna
pisząca biegle i obeznana w 
chunkach znajdzie posadę w  lo ̂  
ryi. Zgłoszenia Frommei, plac V J 
Św. 11 (skład papieru).

Inteligentna panna]
znajdzie zaraz zajęcie w składzie n j  
szyn do szycia ul. Starowiślna 1." 
Obeznana z krawieczyzną ma piej 
wszeństwo.

Poszukuje lekcyl
student z ukończoną III. kl. girrl 
nazyalną. Wiadomość w  dziale i i i  
seratowym „Naprzodu44. 44 1

Kliku czeladników
tokarzy w drzewie znajdzie żart 1 
zajęcie. Michał Gargul, Kraków ul 
ca Skałeczna L. 8. 4F.a

Chłopca
do nauki potrzebuję. J. Rohrich m , 
larz szyldów i lakiernik, Orłowi 
Śłąsk-Austryacki. 41 d

Motor gazom j
najnowszego systemu Langena j 
Wolfa w zupełnie dobrym stanie t! 
nio do sprzedania. Do oglądnięc i 
w r u c h u  w pralni parowej Gr 
ble 21 do dnia 23 b. m. 4 ,

Agenci
którzy się trudnią zastępstwem n I 
szyn do szycia lub rolniczych ] 
prowincyach, otrzymają dobry 
tykuł do sprzedania. — Prowizl 

20 proc. O ferty: • v4C;|
K. Stromer, Radowej

(Bukowina). 3J

S M I M M t M A  

Władysława Teodorczuka
w Krakowie, przy ul. Filipa li

wykonuje dzielą, broszury, czasopisma,
d r a k i  kupieckie i bankowe Md. 

Specyalność: l i n o l e o r y t y  i draki artystyczne,
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